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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  ŚŚ. Januarjusza i T o warz. MM. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w  poi. ciep. 11.
W schód słońca o g. 5 m. 41.—Zach. o g. 6 m. 5. | sciew  domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 2 cali 11.

Z  Petersburga. 26 Sierpnia  (7  Września.)
Zarząd telegrafów podaje do wiadomości, źe u- | 

rządzono w Abo, Taw asthus, Mentsel i Chersonie jj 
nowe stacje dla korrespondencji pryw atnych tele- | 
graficznych, i z’e z liczby istniejących w Rossji \ 
stacji telegraficznych, depesze w językach fran- | 
cuzkiin i niemieckim komunikują się i przyjm ują j 
tylko na stacjach następujących: W e dnie i w no- i 
cy: na głównej w Petersburgu. Od 8ej z rana do » 
8ej z wieczora: na Moskiewskiej, Odeskiej i Re- ; 
welskiej. W e dnie i w nocy: na D ynaburgskiej, j 
W arszaw skiej i Rygskiej. Z rana od 8ej do 12ej i ; 
wieczorem od 4ej do 8ej: na Kowieńskiej, Kijów- > 
skiej, Kronsztadzkiej, Helsingforskiej i Aboskiej. j 
Oprócz tego na stacji głównej przyjm ują się także ; 
depesze w języku angielskim.

WIADOMOŚCI KRAJOWE, j
Rozkaz do Zarządu Cywilnego K rólestw a Polskiego.

I. Przez Najwyższy rozkaz JEGO CESARSKO KRÓLLW-  ; 
SKIEJ MOŚCI,  w y d a n y  do za r ządu  cywi lnego,  w Pe t erhof i e  , 
dnia 2 0 g o  Lipca 1 8 5 6  roku.  — Członek Wa r sz aws k i ch  d e -  j 
p a r l a m e n t ó w  rządz,  se na t u ,  rzecz,  r ad ca  s t anu K a liń sk i  na  j 
w ł a s n e  żądanie ,  z p o w o d u  zu p e ł n i e  o s ł ab io n eg o  z d r ow i a  ; 
uw o l n i on y  zostaje  od s ł u ż by . — II. Przez  p os t a n o wi en ia  r a -  |  
dy admin i s t r acy jne j ,  w wydziale  komisj i  rząd.  s p r a w ie d l i wo -  | 
ści ,  mianowani :  a s e s o r  t r ybuna ł u ,  p. o.  p od sę d k a  s ą du  p o -  I 
koju okr .  Piot rk .  l ad c a  b o n  F e h x  W ilt  m a n , p.  o. s ę dz i ego  
t ryb .  cywil ,  w  Płocku;  p i sa r z  s ą du  pok.  okr .  Łomż .  T e o d o r  
W a lęck i, p.  o. p ods ę dka  s ą du  pok.  okr .  Wieluńskiego.  P r z e ­
ni es iony na wł a s n e  żądanie:  a s e s o r  t ryb  , p o d s ę de k  są du  pok.  
okr.  Wieluń. ,  a s e so r  kol.  Jan  T u rc h e lti, na takiż u rząd  p o d ­
sędka  s ą du  pok.  okr .  Piot rk.— III Przez r oz p orz ądzen i a  ko­
misji  r z ąd o wy ch  i władz  oddz ie lnych ,  w wydziale  komisj i  
r ząd .  przych.  i ska rbu ,  mi anowani ;  r e w iz o r  po mi ar ów,  sekr .  
gu b .  Kazi -J a n k ie w ic z ,  p.  o. r eferenta;  j e o m e t r a  Konst .  B o -  
husiew icz, p.  o. r ewi zo r a  p o m ia r ów ;  ad j unk t  j e o m e t r a  Ka ­
rol  M liller, p.  o. j eorae t ry ;  ad junkt  mi er n i c twa  And.  P o m ia -  
n o w sk i,  p. o. adjunkta  j eome t ry ;  ap l ikant  Józ.  S ik o r sk i,  p o. 
ad junk ta  miern ic twa;  r a ch m.  kl. 2ćj  sekcj i  d ó b r  w rządzie  jj 
gu b .  Uadom.  Alex. A n ko w sh i,  p. o. r a c hm .  ki. ł ó j  t amż e ,  i 1 
apl ikant  Łuk.  S o w iń sk i, p.  0 r ac h m.  kl. 2ój  w rządzie  gub.  \ 
R a d o ms k i m  —  W najwyższej  izbie o b r a c h u n k o w i ] ,  m i a n o -  i 
wam:  były  pomoc ,  r achm.  zakładu gó r n .  rząd.  w Bia łogoniu  | 
Szczepa n  Z bro ja , p. o. p om oc ,  kont r ,  w N I. O.,  i a s ys t en t  ■

kassy okr .  w s ch o dn i eg o  górn .  r ząd.  P a w e ł  B a d o w sk i,  p.  o. 
p omoc ,  kont r ,  w N. I O.—  W o kr ęgu  n a u ko wy m W a r s z a w ­
skim,  mi anowani :  nauczyc ie l  s t a r szy  g imn.  g ub e r .  w R ad o ­
miu,  r ad c a  koleg.  Józef  Z o ch o w sk i, i n spe k to r em p r zy  t ymże  
g imn. :  b. naucz ,  szkoły p ow.  ł ó j  w Warsz .  Józef  C za c zk o w -  
sk i, naucz ,  pr zy  szkole pow.  3ś j  w Warsz . ,  i g u w e r n e r  wyż­
szy Jan  M alanow icz, naucz ,  w  ins tytucie  nauczyciel i  e l e m e n ­
t a r ny ch  w Radzyminie  Przen ies i en i ;  i n s pe k t or  p r zy  gimn.  
gub.  w Lubl inie  Piot r  M a ru szew sk i, na i nspek tora  do  szkoły 
powi at owś j  realnój  w Piot rkowie;  i n s pe k t or  szkół  r ząd.  i p r y ­
wa t n y ch  okr.  nauk.  Warsz . ,  r adca  d w o r u  J ó ze f K ry s iń sk i,  na 
inspek.  do gimn.  gu be r .  w Lnhl inie ;  i nspe k tor  p r zy  g imn.  
gub .  w Ra domi u,  r adca  hon.  Alfons B runelli, na  i n spe k to r a  
szkół  rząd.  i p r yw.  ok ręgu  nauk.  Warsz  ; inspek.  szkoły p o ­
wiatowej  realnój  n i emiecko- ruskió j  w Łodzi  Antoni  L eo n a rd , 
na n a dzo r cę  etat.  do szkoły pow.  w 13iałv; nadzdrca  e t a t o ­
wy szkoły pow.  w Biały Fel ix K irk o r ,  na i nspektora  szkoły 
powia towój  n i emi ecko- rus k i ó j  w Łodzi :  nauczycie l  przy s z ko ­
le pow.  3ój w War sz awi e  Jan S u m iń sk i,  na nauczycie la  szko­
ły powi at owój  w  Mławie;  nauczyc ie l  szkoły pow.  w Mławie 
Tadeusz  W a g n e r , nauczyc i e l e m szkoły pow.  3ej  w W a r ­
szawie;  nauczyc ie l  przy szkole p o w .  o 5ciu k las sach w  W a r ­
szawi e  Fra nc i szek  M ieln icki, na  nauczyc ie la  do  g imn.  r ea ln.  
w Warszawie ;  naucz ,  pr zy  szkole p ow.  3śj  w Warsz .  Tom.  
M ejbaum , na naucz,  do  szkoły p ow .  o oc lu  kl. w Warszawie ,  
i nauczyc ie l  przy ins ty tuci e  nauczyciel i  e l e m en t a r ny c h  w Ra­
dzymin ie  R o m a n  Z u liń sk i, na naucz ,  do szkoły powia towój  
realnej  przy ul icy Królewskiej  w  War sz awi e .  —  W dyrekcj i  
d rogi  zelaznój  War sz awsko- Wi edeńs ki ć j ,  uwol ni ony  od  o b o ­
wiązków za opusz czen i e  się w  służbie :  dozo r ca  drogi  że l a -  
znój  Fel ix N ie d z ia łk o w s k i .— Zmar ły  'wy k reś lony  zostaje  z li­
sty u r zędn i ków:  r ac h mi s t r z  sekcj i  d ó b r  w rządzie  gu b .  R a ­
d oms k i m J ózef  K r zy w ic k i.  —  (Podpi sa ł )  p r e z y d uj ą c y  w r a ­
dzie ndmini s t r acyjnć j ,  j e n e r a ł - a d ju t a n t  T e o d o r  P a n iu tin .

—  J.  K. W. Książę Pruski  F re d e r y k -W ilh e lm  M iko ta j-  
K a ro l, oraz J K. W. Książę H ohenzo llern , nocy  wezora j szój  
w p o w r o c i e  z Moskwy przejeżdżal i  p r zez  Wa r sz awę  i o g o ­
dzinie  7ćj  r an o  wczora j  udal i  się koleją że l azną  w  dalszą 
p od ró ż .  —  W o r s z a k u  Ich Wysokośc i  zna jdowal i  się.  v .M o ld t-  
ke  j en e r a ł  - ma j o r  wojsk  prusk i ch ,  V. B e jn z  ma j or  tychże  
wojsk,  v . W a g n e r  s z t abs - l ekarz ,  jako też v. B a th  r ad ca  d w o ­
ru  sekre t a rz .

-— Poda j e  się do w i a d omo ś c i  pp- lekarzy,  ż e o b e c n i e w a -  
kuje  p o sa d a  p omocn i ka  l ekarza p ow.  Lipnowskiego  w gu b .  
Plockićj  z pł acą  rs.  2 2 5  rocznie  e t a t em oznaczoną ,  z o b o ­
wiązkiem zami es zkan i a  w m Rypinie.  PP.  l ekarze pragnący^

KILKANAŚCIE d n i  

w ł»owiccie Opoczyńskim.
JAKO PRZYCZYNEK D O  PODRÓŻY ARCHEOLOGICZNEJ PO 

KRAJU.

(Ciąg d a l s z y ) .

W  W rocławiu obchodził P io tr  wesele córki 
swej z J a x ą  kniaziem Serbskim. I rzy  ochocie 
i szumnych zabawach pełno najechało się gości, 
by  uczcić zaślubiny tak  możnych panów i wj. 
dzieć turnieje które P io tr  z t eg °  powodu w y­
prawiał. Otóż niby n a  turnieje przyjechał Do- 
biesz ze znacznym ludzi o rsz a k ie m ,  i s taną ł na 
zamku, a tam  ubezpieczonego i nic się nieoba- 
wiającego P iotra ,  g dy  słudzy jego weselem byli 
zajęci, upatrzywszy, nagle porwał i związanego 
z Wrocławia uprowadził. Potetn osadził go 
w pew nym  nadgranicznym  zamku, gdzie ocze­
kiwać miał dalszego swego przeznaczenia. D łu ­
go coby miał z nim czynić n ie w ied z ia ł  W ła d y ­
sław , owszem, pom nąc na ty lo le tn ie  w kra­
ju zasługi, nie chciał pomimo ustawicznych n a ­
legań małżonki, surowszych względem niego 
przedsiębrać kroków. Dopiero gdy księżna

Agnieszka zagroziła iż go na zawsze opuści j e ­
żeli żądaniu jej zadość nie uczyni, słaby \ \  la- 
dysław  uległ i nieszczęśliwy P io tr w7 więzieniu 
miał oczy wyjęte i język wyrżnięty.

Po  wykonaniu tego okrucieństwa, zostawał 
jeszcze w więzieniu do roku 1148 , poczein miał 
ratować się ucieczką do braci W ładysław a, ag d y  
ten  przed oburzonym narodem  musiał uciekać 
z kra ju  wraz z żoną, nasz P io tr  wrócił znowu 
do swoich włości i majątku, i. pracując  jeszcze 
nad dobrem bliźnich lat pięć, skończył pełne  
zasług życie dnia 20 tnarca 1 153. Pogrzebiony 
w Wrocławiu w kościele Sgo W incentego , gdzie 
żona a potem  synowie i córka jego byli pocho­
wam.

Długosz a za nim inni dodają  nadto, że mu 
wzrok i m ow a cudownie od Boga przywróconą 
została, na pokazanie błogosławieństwa Bożego 
nad  sprawiedliwym. Co powtarzając Jaroszewicz 
w drugiej połowie X V III-go  wieku ży jący , do ­
pisuje, iż cud ten s ta ł  się za p rzyczyną N a j­
świętszej Panny7, pod której obrazem Piotr D u ­
nin zawsze się modlił, a k tó ry  to obraz jeszcze 
za jego czasów znajdował się w kościele s ta re ­
go Skrzynna  wielkiemi łaskami słynący.

Otóż tak  opowiadają nasi kronikarze  historią

p o sa d ę  rzeczoną  ot rzymać ,  z p od an i a m i  w lej mi er ze ,  pr zy  
k tórych da l ączone  być  winny d o w o d y  kwal i f ikacyjne,  z g ł o ­
szą s ię do g ł ó w ne g o  z a r zą d u  s łużby zdrowia  p r zy  komisj i  
r ząd .  s p r a w  w e wn .  i d uc h o wn y ch .

—  Ksiądz Jan  D ziu b a c k i, k andyda t  ,4w. teologj i ,  kanoni k 
h o n o r o w y  Lubelski ,  n ow o  -  m i a n ow a n y  p r ofe s so r  filozofji  
w a k ad emj i  d nc h o wn ćj  r zymsko-katol i ckiój ,  o raz  nauczycie l  
reł igj i  i mor a l nośc i  w gi mnaz j um gu be r .  Warsz . ,  p r zezywszy  
lat 3 0 ,  opa t rz o n y  ŚS.  SAKRAMENTAMI,  w dniu  o ne gda j sz ym 
przeniós ł  się do wieczności .  Expor t ac j a  zwłok  j ego o d b ę ­
dzie się dziś o godz i ni e  6ćj  po po ł udniu ,  z kapl i cy  p r zy  ko­
ściele KK. B e rn ar dy n ów ,  na c me n t a r z  Powązkowski .

—  JW . de Segur Dupeijron, konsul jeneralny 
franouzki w W arszawie, przyjechał z Paryża, i za­
ją ł  mieszkanie w hotelu Gerlacha.

—- Jarm ark w Łęcznie.rozpocząw szy się w nie­
dzielę, to je s t wwigiliję Śgo Idziego, dnia 1 b. m., 
trw ał tylko do czwartku, w którym  to dniu mało 
juz’ robiono interesów, gdyż i nikogo prawie już 
nie było. Dawniej jarm ark na BOŻE CIAŁO trw ał 
tydzień, a naśw . Idziego dwa i trzy tygodnie przy­
najmniej. Na tegorocznym, konie powozowe (cu­
gowe) drogo płacono, czwórki o d rs . GOOdo 1,500, 
a nawet za jedną żądano rs. 2,250; fornalki od rs. 
56 do 70 i 80. O sprzedaż zboża nie robiono kon­
traktów , już z powodu zniżania się cen, już nieu- 
stanowienia takowych. Korzec zboża kosztował 
rs. 3 kop. 60, pszenicy przeszło rs. 5. Kupcy zje­
chali w wielkiej liczbie tak z W arszaw y jak  z L u­
blina; między pierwszemi był Zwejgbaum , oraz 
kupiec ta tarski  i jeden z krawców, lecz ten nie 
wielkie miał interesa. K ilka restauracji przeniosło 
się na czas jarm arku z Lublina, z tam tąd także 
przybył i teatr bawić jarm arkow ych gości, a mu­
zyki znalazłeś w każdej restauracji. Dwie stancyj- 
lti na czas jarm arku najęte, płacono po rubli sre­
brem 30.

— Zwiedziwszy W ęgry, Niemcy i Kraków, pan 
Ludwik Enault,  jeden z literatów  francuzkich i 
współpracownik dziennika ConstUutionnel i Moni­
tora, zapragnął także obejrzeć W arszaw ę, w któ­
rej bawi od dni kilku, zwiedzając godniejsze uw a­
gi szczegóły. _ (Kurjer W ar.)

— W czoraj— Obligi sirarbowe (oprócz kuponu)

Dunina, chociaż zlicznemi zmianami, częstokroć 
wprost sobie przeciwnemi. W eźm y ją  teraz n a  
probierz kry tyczny, a zobaczymy czy można te 
baśnie, od tylu wieków prawdę głuszące, z ple­
śni oczyścić.

IV.

Rozbiór  p o b i eż n y  p o d a ń  o Pio t rze  Duninie,  co może  by ć  p r a ­
w d ą  a co n i ewątp l iwie  o n i m z myś lono .

Mało je s t  osób historycznych o których by 
tyle było wątpliwości co o Piotrze, zwanym po­
wszechnie Duninem. Każdy kronikarz przed­
stawiał go inaczej, dodaw ał co mu się podoba­
ło, i pogorszą! sprawę, wikłając w nią rozmaite 
■fakta, które tak zagmatwały prawdę, iż każde­
go odbiegała ochota do jej rozplątania. — Ju ż  
co do samego nazwiska, nikt na jedno  zgodzić 
się nie mógł, jedni go zwali P io trem  W las tem , 
Włoszczykiem, Włoszczowicem, W łaszczem , in­
ni P iotrem hrabią na Skrzynnie, P io trem  hrabią  
na Książu, Piotrem Duńczykiem, wreszcie Duni­
nem, Duwinein i Durinem. Byli tacy ,  n aw etb ar-  
dzo poważni dziejopisarze, k tórzy  dowodzili że 
P io tr  na  Książu, a P io t r  W last,  czyli Dunin, b y ­
ły  dwie zupełnie różne osoby. Zgodzono się 
wreszcie, że wszystkie te  nazwiska należą do je-



żądano rs. 84 kop. 40. L isty  zastawne Illgo  okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 44. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5°/o, zadano rsr. 101 kop. 60. Pozyczka ros­
syjska z 1855 żądano rsr. 102 kop. 60. Za półim- 
perjały  żądano rs. 5 k. 15 '/* .— Kupon Obi. rs. 1 
k. 8 5 5/ 9. Listów zastaw, k. 14’/ 6-— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 2 kop. 13ł/<»-

K orrespondencja K roniki
Z  Tywrowa nad Bohem.

0  l i a r n a c h  z b o ż o w y c h ,  z i a r n a c h  u m y s ł o w y c h ,  z i a r n a c h  d u ­
c h o w y c h  i o ś m i e r c i  ks.  K o r n i ł o w i c z a .

N adeszła jesień wiejąca swym chłodem, ja k  ka­
żda rzeczywistość. Po wiosennej nadziei, po le­
tnich trwogach, owoc pracy rolnika dojrzał i jak  
zwykle na świecie, jedni się smucą, a drudzy się 
cieszą, bo w tym roku matka nasza ziemia nieró- 
wnemi dary uposażyła swe dzieci. Najżyzniejsze 
pola Pobereża i U krainy zamiast bogatych kło­
sów, okryły się wysokiemi jak  lasy burzanami, a 
w śród tej ogólnej klęski, niektóre wioski cieszą 
się dobrym  zbiorem. Podole nad Bohem, W ołyń 
ku Polesiowi, za wieloletnie liche urodzaje, nagro­
dzone zostały dość obfitem plonem, lecz i tu w w ie­
lu  miejscach rdza popsuła ziarno. P rzy podniesio­
nych wysoko cenach zboża, gdyż korzec pszenicy 
na  miejscu sprzedawano od 4 do 5 rsr., nieurodzaj 
bardzo dotkliwą je s t klęską. To też po obywatel­
skich fizjonomjach, bez ustnych badań, bez eko­
nomicznych doniesień, zaraz można poznać, kogo 
los w tym roku pozłocił, a kogo chwastem zagłu­
szył, lub też gradem albo rdzą nawidził. Jedni 
właściciele cukrowych fabryk patrzą z radością na 
strzępate kity swych plantacji burakow ych i krzy­
czą dumnie: »Ze nie ma bogactwa bez industrji.w 
Szczęść im Boże! jednak, czy to z nałogu, czy 
z przesądu, szlacheckie serce więcej przemawia za 
ziemianinem, k tóry  jedną ręką trzym a się pługa, 
a druga zawsze gotowa do przyjacielskiego uści­
sku, do podania pomocy współbraciom. Nie mó­
wię tu  przeciw industrji, każdy czuje potrzebę 
rozkrzewienia jej w  naszym kraju, jednak  muszę 
wyznać, że nie zostaję bez obawy w obec je j w pły­
wu, bo każdy zw rot czysto m aterjałny zabija du­
cha, a rozwija egoizm.

Najkorzystniejsze plony zaczynamy zbierać na 
duchowej niwie; z ziarnek rzuconych ręką świa­
tłych i pobożnych kapłanów, zaczynają gdzienie­
gdzie dojrzewać owoce. Każda z naszych prowin­
cji ma niezmordowanego pracownika w winnicy 
Pańskiej. W  kijowskiem ksiądz Godlewski, na 
W ołyniu ksiądz hr. W ik tor Ożarowski (1), na Po­
dolu ksiądz prałat Jan  Markiewicz, przykładem  i 
słowem w yryw ają nas z zobojętnienia, przynoszą 
zgodę w rodzinach, pomoc w nieszczęściu i pocie­
chę w strapieniu. Częste w izyty JW . księdza bi­
skupa Borowskiego po parafjach, niemało przy-

(1)  T e n  u c z o n y  i z a c n y  k a p ł a n ,  z ż a l e m  n a j s z c z e r s z y m  
n a s  w s z y s t k i c h ,  p r z e n o s i  s i ę  n a  z a w s z e  d o  k r ó l e s t w a ;  s z c z ę ­
ś l i wa  ta oko l i c a ,  k t ó r a  m i ó ć  b ę d z i e  t e n  w z ó r  c n o t y ,  m i ł o ś c i
1 p o ś w i ę c e n i a  s i ę  dl a  b l i źn i ch .

dnego i tego samego człowieka, to jest, że był 
Piotr, który od pochodzenia swego z Danji, na­
zwany został Duńczykiem a następnie Duninem.

W szakże tak co do nazwiska jak i o pocho­
dzeniu jego różne a przeciwne sobie by ły  zda­
nia. Wywodzili go z Dacji, z Danji, z Czech, 
z Obotrytów, z Meklemburga, z W endów, Ser­
bów, i t. d.

Tym  czasem w r. 1841 Stenzel profesor h i-  
storji W W rocławiu, w  wychodzącem corocznie 
sprawozdaniu z czynności towarzystwa history­
cznego szląskiego, ogłosił wypis z dyplomatu 
XII-go wieku, który wszystkie te dom ysły na 
głow ę zwalił. Pokazało się bowiem jak najdo- 
wodniej że już dziad i ojciec Piotra, znaczne do­
bra na Szląsku posiadali. Polakiem więc był nasz 
Piotr z rodu, gdyż Szląsk wówczas Polską, na­
zywano. Ojca miał Świętosława lub Swiatosła- 
wa, brata Bogusława, podobnież w okolicy W ro­
cławia dziedziczne dobra posiadającego. Zatem 
nie m ógł być ani Duńczykiem, ani żadnego ob­
cego narodu przybyszem. Fakt to niezbity i pe­
wny.

Zkąd więc te bałamuctwa powstały? W spół­
czesny Piotrowi historyk Mateusz biskup kra­
kowski, osobisty nawet jego przyjaciel, opisuje 
jego sławne czyny pod prostym imieniem P io -

czyuiają się do podniesienia ducha chrześćjańśkie- 
go i do gorliwszego czuwania plebanów nad du- 
chowemi potrzebami powierzonych im trzódek. 
W iele nam jeszcze braknie, z zepsucia nie tak  się 
łatw o przychodzi do poprawy, jednak pozbyliśmy 
się indeferentyzinu, nieznanego naszym przodkom, 
i gdzieniegdzie piękne usiłowania przemawiają 
na korzyść naszą.

W  wielu miejscach poodnawiano świątynie, 
które niegdyś przy pięknych pałacach ubożuchne, 
jak b y  w pierw szych wiekach clirześćjaństw a,jak­
by ubogie szopki narodzenia Pańskiego. Dziś pan 
możny wstydziłby się pałacu, gdyby Pan nad Pa- 
ny, w dziurawym, walącym się kościółku obok 
niego mieszkał. Jakoż wiele naszych świątyń, k o ­
sztem parafjan odm urowało się, odświeżyło. Nie­
dawno pięknie na nowo odświeżono kościółChmiel- 
nicki staraniem parafjan, a najwięcej zacnej pobo­
żnej damy, k tórą obraziłbym wymienieniem jej i- 
mieuia, łączącego się z każdym prawie dobrym  u- 
czynkiem, z każdą chwalebną dążnością tamecz­
nych okolic. Prześliczny kościół Tyw row ski sły­
nący cudami -datki Boskiej, usilnością parafjan i 
znaczniejszym nakładem dziedzica, okazałością 
przybiera postać biskupiej katedry, i tyle innych 
świątyń się upiększa, których wyliczenie zabrało­
by nie jedną kartę.

Między niemi, prawdziwie Opatrznością B oską 
kończy się śliczny kościół w m. Litynie. Zacny 
proboszcz stanął na czele zbudow ania tej nowej 
św ią ty n i; ugodził mularzy, rzemieślników, stola­
rzy, snycerzy, a wiecie z jakim  funduszem ? Oto 
z niespełna stoma rub. sr. Cudem przybyw ały za­
soby, nieraz wieczorem trzeba było opłacić robo­
tników, a tu  ani grosza już  nie było w kassie, n a ­
zajutrz rano któś n ieproszony przysłał ofiarę, roz- 
płacono się i znów gorliwie brano się do dzieła. 
Nie myśląc o środkach, Bóg je  sam jakby  z nieba 
zsyłał, zdało się nieraz iż praca już  ustać musi, iż 
wszelka możebność ustała, i zawsze jakiś niespo­
dziany zasiłek nadchodził, nieraz ksiądz pleban 
coś wyżebrał i za pomocą Bożą wzniosła się prze­
śliczna świątynia. Ubodzy Dawet brali czynny u- 
dział. Panna H. mieszkająca w Litynie, żyjąca 
z miłosierdzia drugich, po groszu prawie uzbiera­
ła  sto rub. srebr. i złożyła w ręce proboszcza. Bóg 
tę żebraninę w jego imieniu c z y n i o n ą  wynadgro- 
dził, niespodziana sukcessja kilka tysięcy rub. sr. 
wzbogaciła ją , lecz i tę summę po odebraniu, na 
potrzebę kościoła obrócić przyrzekła.

K ażdy czuje, że przykład duchowieństw a jes t 
najskuteczniejszą zachętą do cnoty, że od nie­
go zacząć się powinna popraw a społeczeństwa 
że na niem więc cięży odpowiedzialność dusz 
jem u pow ierzonych. Najgorliwiej więc starają 
się u nas, aby młodzież w seminarjach, uczu­
ła ważność swego powołania, aby zasilona wiarfe 
umiała iść, choćby drogą cierniową, w prawdzie i 
poświęceniu się dla bliźnich. W iększa część mło­
dzieży seminaryjskiej je s t na koszcie obyw atel­
skim. Oto je s t kilka ziarnek z niwy naszej ducho­
wej. Błogosław Boże, aby z nich bujny snopek u- 
zbierał się na chwałę Boga.

tra zeSkrzynna, pana (Comes) Piotra, lub P io­
tra Wlasta. Kadłubek który podobnież urodził 
się jeszcze za jego czasów, nie inaczej jak pod 
imieniem Piotra z Książa wspomina. W spółcze­
sne ruskie Latopisy tylko Piotrkiem go mianu­
ją; podobnież chronograf Saxo w XII wieku ży­
jący. Zatem żaden ze współczesnych pisarzy 
krajowych i sąsiednich nie robią wzmianki o 
tym  przydomku i o Danji jako jego ojczyźnie 
nic nie wiedzą. W  kronice Bogufała a właści­
wie Godyslawa Paska czy Baszka i w herbarzu 
Długosza, me z Danji lecz z Dacji ród jego  w y­
wiedziony. Tak jeszcze na początku X V I wie­
ku pisał Benedykt kustosz poznański, który o- 
sobno zebrał jego  życie i wszystkie baje w j e ­
dno zgromadził. Dacją zaś jak wiadomo, nazy­
wano Słowiańszczyznę nadelbianską i nadbał­
tycką. —  Dopiero w drugiej połowie X V I wie­
ku źle wyczytane rękopisma a bardziej jeszcze  
błędnie zrozumiane tłómaczenie Dacji zamieni­
ło  ją  na Danją, do czego przycżyniło się i same 
nazwisko Duninów, którego pochodzenie tym  
sposobem jako przekręcone z wyrazu Duńczyk  
wyprowadzono. Mamy na to dow ody jeszcze  
w Kromerze, który Danję i Dację za jedno bie­
rze.

Dla czego zaś jeszcze za życia rozmaicie go

Mieliśmy w ty ch  dniach bardzo smutny w ypa­
dek. Szanowny kapłan, miłośnik piśmiennictwa 
naszego, przyjm ujący w niem udział, ksiądz Kor- 
niłowicz, proboszcz Iliniecki, z szedł z tego świa­
ta. W  kąpieli rażony został apopleksją. Ten smu­
tny wypadek przypadł w dniu gdy biskup Boro­
wski przy licznie zgromadzonych parafianach kon- 
sakrow ał kościół Iliniecki. Zgon księdza K orniło­
wicza przeraził wszystkich i szczerze zasmucił wie­
lu. Zostawił on bardzo szacowną bibljotekę, 
w niej stare biblje i nowe testamenta, prawie 
wszystkie jakie tylko u nas kiedykolwiek były 
drukowane, wiele ksiąg ascetycznych z X YIgo i 
XV IIgo wieku. M usiał i wiele rękopismów swo­
ich zostawić, gdyż’ do końca życia lubił sję zaj_ 
mować naukami. W iem, że pracował nad histo- 
rją  kościoła w Polsce; jak ą  powezmę wiadomość 
o pozostałych pracach księdza Korniłowicza, i o 
dziełach jego nieomieszkam was zawiadomić.

M. J.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
UPepesse Teleprnjicsne.

L o n d y n  13 r z e ś n i a. Jeśli zapowiedziane 
przez Times starcie i w skutku tego zerwanie sto­
sunków dyplom atycznych między Anglją j  króle­
stwem nepolitańskiem, nie nastąpi, w takim razie 
sir H. Bulwer zostanie mianowany posłem w Nea­
polu i obejmie tę posadę jak  tylko ukończy swoje 
czynności w Księztwach Naddunajskicb- Tymcza­
sem sekretarz legacji pan Low ther, reprezentuje 
Anglję w Neapolu.

— Z polecenia księcia Cambridge, jenerał-major 
sir H ugh Rose, k tóry  w czasie wojny był komisa­
rzem angielskim przy armji francuzkiej- udał się 
do Wiednia, aby być obecnym przy wielkim prze­
glądzie wojska, k tóry  tam ma się odbyć w przy­
szłym tygodniu.

W szyscy tak oficerowie jak  i żołnierze angiel- 
sko-włoskiej armji, zostali uwolnieni, prócz bar­
dzo niewielkiej liczby tych, którzy żądali aby pod 
warunkam i wymienionemi w kontrakcie w erbun­
kowym, odesłano ich do K anady.

P a r y ż  13 W r z e ś n i a .  Książe Vogorides, 
przysłany tu przez Portę  w interesie kwestji 
Księztw Naddunajskich, wyjechał ztąd wczoraj 
z tą  samą misją do Londynu.

N a przedstawienie ministra marynarki, Cesarz 
wydał postanowienie podwyższające znacznie zołd 
oficerów m arynarki wszelkich stopni, przez przy­
wrócenie rozmaitych w roku 1848 zniesionych do­
datków.

W edług raportów  z Bajonny, ksiąz’e Adalbert 
baw arski z infantką małżonką swoją, Pr^ybyli 
wczoraj do Bajonny, i z rozkazu Jego C- Mości zo­
stali przyjęci z wszelkiemi honorami oddawanenfi 
książętom francuzkim. W  parę godzin pózmqj od­
wiezieni zostali do Biarritz, gdzie Cesarz 1 Cesa­
rzowa oczekiwali na nich.

B a j  o n n a I d W r z e ś n i a .  Książe Adalbert 
^ b a w a r s k ^ l m a l ż o n l ^ ^ r z y b y ł d o B i a r r i t ^ ^ ^ ^ m

mianowano, pochodziło ztąd, iż w X U  ‘ XIII 
wieku nie znano u nas ani używano innych na­
zwisk, tylko imiona chrzestne. Herby i nazwis­
ka od posiadłości gruntowych przyjęh^,ny dale­
ko później od niemców. Jeszcze w X lV  wieku 
nie tylko nazwisk ale i herbów stałych nie by­
ło, a dopiero porządek zaprowadzony sprawił, 
iż familje coraz mocniej w jedno znanue się łą . 
czyły . Przed tern zaś, słowiańskim obyczajem, 
do imienia chrzestnego dodawano im!e °jca i 
nic więcej. Możni dodawali niekiedy nazwisko 
swojej posiadłości, które zmieniali w°h lub 
stosownie do interesu. Tak jedna i ta satna o- 
soha dodawała do sw ego imienia raz tę, drugi 
raz inną posiadłość, czy to dla tego że przesta­
ła  do niego należyć, czyli też że mu tak z okoli­
czności wypadało. W yrażenie te ż C o r o e s  w śre­
dniowiecznej łacinie znaczyło to samo co teraz 
pan, a nie było wcale tytułem  hrabiego jak to 
później wytłomaczono, gdyż godności tej wtedy 
u nas jeszcze nie znano. Tym  sposobem Piotr
mógł tak dobrze b y ć  n a z w a n y m  panem na
Skrzynnie, ( C o m  e s  d e  S k r z y n n o ) ,  ale nie 
hrabią, jak na Książu, a w Szląsku z W łostow a  
W lastem  lub W łoszczowiczem.

Zwyczaj ten jednak wkrótce utrudnił rozró­
żnienie dawnych familji, sprawił zamieszanie i



pozostaw ać wraz z Cesarstwem Ichmość do 6go 
października.

A t e n y  5 W r z e ś n i a .  Przedłożony został 
%v tej chwili projekt prawa, według którego po­
siedzenia prawodawcze corocznie ograniczone być 
maję. do sześciu miesięcy. U trzym uję tu  za pe­
wność, że ewakuacja Pireus ze stony obcych 
wojsk, następi zaraz jak  tylko mianowany zostanie 
gabinet któryby poźędane rękojmie przedstawił.

L i z b o n a  13 W r z e ś n i a .  Objawiła się tu 
agitacja wyborców. W  teatrze Carlos odbył się 
publiczny meeting na korzyść teraźniejszego rzędu.

B e r n 6 W r z e ś n i a .  Baron von Sydow, po­
seł pruski przy Zwięzku szwajcarskim, opuścił juz 
nasze miasto.

S z t o k h o l m  13 W r z e ś n i a .  J. C. W . księ­
że Napoleon przybył tu w dniu wczorajszym.

K o n s t a n t y n o p o l  6 W r z e ś n i a .  Admi­
ra ł H ouston S tew art odjechał juz do M alty i eska­
dra adm irałaL yons ma zaraz udać się tam za nim. 
Journal de Constantinople na pewno dotęd tw ier­
dzi, źe połęczenie Księztw N addunajskich nie 
przyjdzie do skutku.

Gwałtowny pożar w Gemlaba zniszczył 500 do­
mów.— W szyscy wojskowi którzy w czasie o sta t­
niej w ojny ponieśli jakiekolw iek kalectwa, o trzy­
mali z polecenia sułtana znaczne wynagrodzenia 
pieniężne.

N ow y rzęd w Ja ssa c h , wszystkich prefektów 
z czasów księcia Ghika, z wyjętkiein dwóch tylko, 
usunęł, i zastępił przez stanowczych anti-unjoni- 
stów. (Preussischer St. Anzeiger).

A N G L J A. '
—  Rzęd angielski z wielkę ochotę rozpuszcza 

część swojej arinji i przyw raca stopę pokoju. Ża­
dne doświadczenie, żadna lekcja niepotrafi pogo­
dzić Anglików z ideję nieustającej ciągłej armji 
i jak tylko wojna się skończyła, spieszę oni zre­
dukow ał swoje siły do granic nieodbicie potrzeb­
nego minimum. (Jour. des Deb.)

— Świeża korespondencja między towarzystwem 
kolei żelaznych Eufratu  i naszem ministerstwem 
spraw  zagranicznych, objaśnia teraźniejsze położe­
nie tego przedsięwzięcia. W  dniu 26tym sierpnia, 
tow arzystw o przedstaw iło lordow i Clarendon tra ­
k ta t zaw arty z P o rtę  względem projektowanej li- 
nji i określiło charakter przywileju przyrzeczone­
go przez Turcję. Zarazem doniosło o zamiarze po ­
słania na miejsce jenerała Chesney, sir John  Mac 
Neill i pewnej liczby inźynjerów.

Linja ta ma wychodzić z portu Seleucji na morzu 
Sródziemnem i sunęć się przez Antjochę i Alep do 
Saber Castle nad  Eufratem . Odległość w ynosi 30 
mil. Ugoda z rzędem tureckim obejmuje poręcze­
nie G od 100 przez 99 lat, z wolnością podwyższe­
nia kapitału na statki parowe do cyfry która póź­
niej oznaczoną zostanie.

G runt oddany będzie bez żadnej opłaty i porę­
czenie nie przeszkadza praw u rzędu tureckiego do 
udziału w dochodach wyższych nad sześć pCt. po 
spłaceniu summ poprzednio zaliczonych. Żądano 
współdziałania i pomocy tow arzystw a indyjskie­
go, biura kontroli i ło rda Clarendon, prosząc go

o przysłanie instrukcji am basadorowi angielskiemu 
w Konstantynopolu, który przychylnym je s t temu 
projektowi.

W  instrukcjach udzielonych przez biuro kontro­
li jenerałow i Chesney i sir Johnowi Mac Neill, (któ­
rzy już wyjechali), zostawiono im zupełną wolność 
w ybrania na morzu Sródziemnem jakiegokolwiek 
innego punktu zamiast Seleucji, jeśli znajdę go do­
godniejszym. Koniecznem je s t żeby linja w ycho­
dziła z bezpiecznego punktu i studja poprzednio 
czynione w Seleucji przez jenerała Chesney i kapi­
tana Alias z m arynarki królewskiej, zdaję się za­
pow iadać ze Seleucja utrzym a się przy pierwszeń­
stwie przed innemi.

P o rt Alexandretty przedstaw iłby krótszą linję 
do Eufratu  i wysokie zdania pod względem mary­
narskim oświadczyły, że cala m arynarka angielska 
m ogłaby się zmieścić w tym porcie, ale zachodzę 
ważne bardzo zarzuty pod względem sanitarnym  i 
według wszelkiego podobieństwa, Seleucja u trzy­
ma się. Droga z Seleucji do Saber Castle me przed­
staw ia żadnej trudności fizycznej; to samo powie­
dzieć można o całej przestrzeni aż do B assory na 
cieśninie perskiej.

Co do obyczajów ludności, doświadczenia jene­
ra ła Chesney i innych osób, zdaję się zapowiadać 
że nie należy obawiać się ważnych trudności i by­
leby praw a krajowców były szanowane, wszystko 
pójdzie dobrze. W  razie sprawdzenia się tych prze­
widywań, można mieć nadzieję że całe to przedsię­
wzięcie wprędce będzie mogło być do skutku do­
prowadzone i że wnet długość przepraw y do Iudji 
zostanie o pół zmniejszoną.

Projekt telegrafu na tej samej linji, ma być w y­
konany jednocześnie. T rudno oznaczyć wszystkie 
korzyści jakie handel św iata znajdzie na tej drodze 
żelaznej, ale można spodziewać się że dw a rzędy 
które sę w tem najbardziej interesowane, to jest 
Turcja i Anglja, starać się będę przyspieszyć urze­
czywistnienie tego postępu. Szczególnie tow arzy­
stwo indyjskie ma bezpośredni interes pomagania 
temu przedsięwzięciu tak pieniędzmi jak  opiekę 
swoją. {Journal des Debats.)

A U S T  R  J  A.
Presse  zamieszcza następujący artykuł datow a­

ny ze Lw ow a 4go września:
Prezydent rady  zawiadowczej tow arzystw a ko­

lei żelaznej wschodnio-galicyjskiej, książę Leon 
Sapieha, k tóry  z powodu przygotow anych czyn­
ności do budow y kolei galicyjskich wschodnich, 
bawi w naszej stolicy, rozw ijatu niesłychaną czyn­
ność, i przyznać należy, źe towarzystwo przy do­
kładnej znajomości stosunków, umie chw ytać naj­
ważniejsze okoliczności. Księże zajął się osobli­
wie wykryciem i wydobywaniem kopalń węgla ka­
miennego, i jak  z pewnego dowiadujemy się źró­
dła, ogromne i rozległe pokłady węgla brunatnego 
w Podhorcach w obwodzie Zloczowskim, tudzież 
pod Koszowem w Kołomyjskim zyskane już zo­
stały przez pozwolenie do wydobywania ich. W ę­
giel ten przewyższa dobrocią swą Skwarzawski. 
a zdaniem biegłych nietylko wystarczy on na opa- 
lanie lokomotyw, ale i zyskownie d a s ię  isprowa-

ła tw o  zm ylił h istoryków . Z tej to n iew ątpliw ie  
przyczyny, już w drugiej połow ie X III wieku, 
B ogufał rozdzielił naszego^ I iotra na dw ie o so ­
by , jeżeli ty lko on to zrobił, a nie jeg o  przera- 
biacz Pasek, co jestd a lek o  praw dopodobniejsze, 
ale poniew aż czysta  kronika B ogulała  dotąd nie 
je st znaną, roztrzygnąć tego  nie m ożna. W szak­
że  odtąd utworzono dwóch P iotrów , jed n ego  na 
K siążu, a innego na Skrzynnie, następnie roz­
dzielono i czyn y  jednej i tej samej osoby. Piotr  
na K siążu zosta ł rycerzem , który w ypraw ę na 
księcia W ołodara dokonał, » P iotr na S k rzyn ­
nie b y ł nabyw cą skarbów duńskich i za ło ży c ie ­
lem  77  kościołów . P oszed ł za tem  podaniem  
D łu gosz  znakom ity historyk w dziejach sobie  
W spółczesnych, ale bez żadnej krytyki, tam  
gdzie opisuje daw niejsze czasy i p ierw szego  
p rzy łączy ł do rodu T oporczykow , a drugiego  
zostaw ił przy herbie Łabędź. W szystko to s ta ­
ło  się niezaw odnie w  późniejszych czasach, gd yż  
herby jak eśm y już m ów ili, nie b y ły  przedtem  
znane. Za D ługoszem  powtarzali w szyscy  nie 
troszcząc się o prawdę; dostrzegł to już N aru­
szew icz, ale lękliw ie postępując, sp lątanego w ę­
zła nie rozw iązał. K lose,|B an d tk e, W orbs i inni 
byli bliższym i celu , szukali g o  też w szędzie i nie 
jeden fałsz zwalili, brakło im jednak źródeł do

ostatecznej decyzji. D ow iedli oni tożsam ość o- 
soby, ale na pochodzenie Dunina z Danji zg o ­
dzili się, w idzieliśm y iż teraz zdanie to upada.

Z achodzi teraz pytan ie, ponieważ P iotr  nie 
był D uńczykiem  i nie m ógł nazyw ać się D uni­
nem  zkąd miano to  ród jeg o  otrzym ał i od tak 
daw na pom ienioną tradycję przechował? B o  
trzeba wiedzieć że nie w X V I wieku jak n ap i­
sa ł B ielow ski przezwano ich Duninam i, ale dale­
ko w cześn iej, gd yż czyta łem  dyplom ata już 
z początku X IV  w ieku w których byli w zm ian­
kowani i pisani raz Duninami to znowu D unina­
mi. O ile ta zamiana głosk i o na u  m oże m ieć  
znaczenie i które je s t  w łaściw e, zostaw iam  to  
dalszym  poszukiwaniom; teraz dodam  ty lk o  u- 
w agę, iż w dawnej W ielkopolsce jeszcze  dotąd  
m ianują ich nie Duninam i lecz Doninam i.

Co zaś do tradycji m ożna ją  dw ojako tłóm a- 
czyć: albo familja ta pierw iastkow o, zaw sze j e ­
dnak nie wcześniej jak w końcu X III wieku o- 
trzym ała sw oją nazw ę od osady gruntow ej D o- 
ninow o, która dotąd w daw nein M azow szu is t­
nieje. I dopiero w  późniejszych czasach  ulega­
ją c  pow szechnej słabości naszych m ożnow ład- 
ców , gd y  w szyscy  pochodzenia sw oje  dla w ię­
kszej pow agi z zagranicy w yw odzili, D oniny oj­
czyznę sw ych  przodków  znaleźli w  Danji. D zi­

dzie do Lwowa. Komunikacja wodna z Sanu W i­
słę do Gdańska niezmiernie je s t ważną dla kolei 
wchodnio-galicyjskich, nietyle ze względu na do­
chody tej kolei, ale również początkowo przez 
wzgląd na dowóz materjalów do budow y kolei i 
zaprowadzenia na niej ruchu Tow arzystw o W a r­
szawskie żeglugi parowej na W isie, które ja k  to 
donoszono w Gazecie Lwowskiej pod d. 28 lipca, 
(co powtórzone było w Czasie) niedawno rozcią­
gnęło swoją żeglugę na górnej W iśle do Za­
wichostu utrzym ywaną, aż do ujścia Sanu, nastrę­
cza najlepszą po temu sposobność. Statki parowe 
nie ośmielają się wszelako zapuszczać się na San 
z powodu często zawalających tę rzekę drzew. R a­
da zawiadowcza ma więc wysłać na miejsce inży­
niera obeznanego z robotam i wodnemi i naturą tej 
rzeki, aby usunąć przeszkody do żeglugi na niej. 
Nie ma potrzeby wyjaśniać, jak ie  korzyści przy­
nieść może kolei galicyjskiej i krajowi żegluga p a­
row a na Sanie, i dalej na W iśle do Gdańska. In ­
żynierowie tow arzystw a przybyli już do Lwowa, 
aby przygotowawcze roboty natychm iast rozpo­
cząć, gdyż kolej z Przemyśla do Lwowa ma być 
zaraz na wiosnę rozpoczętą. Pierwsze te początki 
przedsiębierstwa, poruszyły tu  już ducha speku­
lacji i już się tworzą towarzy-stwa do dostarczania 
potrzebnych m aterjalów i do przedsiębiorstwa sy­
pania tam pod kolej.

Toż samo niemal temi słowami podają Fremden- 
blattt. Wanderer i t. d. z tą  jedynie zmianą, iż nie 
potrzebowały ubierać podań swoich w formę li­
stu i bez w stępnych obeszły się pochwał. W szy- 
tkie też te wiadomości z jednego pochodzą 
źródła.

W tedeń 11 Września. Szczegółowe spraw ozda­
nie o podróży N. Państw a po K aryntji dochodzą 
dopiero do 5go b. m. kiedy oboje cesarstwo ba­
wili w Ossiaku, gdzie proboszcz miejscowy witał 
ich krótką przemową. Po nabożeństwie N. P ań­
stwo oglądali grobowiec króla Polskiego Bolesła­
wa śmiałego, otoczony zielonym wieńcem, a dzie­
je  jego proboszcz w krótkości przedstawił, poka­
zywał laskę miedzianą złoconą znalezioną w roku 
1839 w tym grobowcu w czasie jego otwarcia, i 
wręczył N. Pani wiersz o królu Bolesławie. W  o- 
góle cała podróż Casarstwa Imc świadczy o szcze- 
rem przywiązaniu mieszkańcu wszech stanów do 
tronu i podobna je s t tryumfowi. Oprócz przyjęcia 
urzędowego, lud garnie się wszędzie po drodze i 
w ita przejeżdżających okrzykami. Kwiaty, wieńce 
zielone, chorągwie, śpiewy i strzały składają się 
na ożywienie tej podróży. Depesza ostatnia dato ­
waną jes t z Celowca9go o pobycie Cesarstwa Imć.

(Czas)
— Dziennik Deutschlandt podaje tyle o poby­

cie arcybiskupa Przyłuskiego na uroczystościach 
w  O strzygoniu: Przewielebny arcybiskup gnie­
źnieński i poznański Przyłuski, przywiózł z sobą 
na ten obrząd uroczysty bardzo znakomity poda­
runek: jedną z większych relikwi św. W ojciecha, 
patrona nowego kościoła prym asowskiego. O d­
dając ją  miał następną przemowę po łacinie do J. 
Exe. kardynała księcia Prym asa: »W ręczam tu  o-

w nym  bow iem  w ypadkiem  panow ie nasi odda- 
wna już jakby w stydząc się  w łasnego kraju, ob- 
cem  się pochodzeniem  szczycili. A lbo też  nie 
b yło  to nazw isko ale przydom ek, który zap e­
wne m usiał mieć sw oję przyczynę, i tak np. 
m ógł pow stać ztąd, iż sław ny ich przodek ów  
Piotr odznaczył się w  w ypraw ach z duńczyka- 
mi za B olesław a K rzyw oustego, że zw idzał D ańję  
i t. p., jak  się dom yśla L elew el. Za tem  osta- 
tniem  zdaniem  przem awiają jeszcze  i te okolicz­
ności: naprzód D uninow ie rozgałęziw szy się na  
wiele szczepów , dodawali do pierw szego miana 
w łaściw e nazw isko od posiadłości gruntow ych; 
powtóre przekonałem  się z archiwum tej rodzi­
ny, iż jeszcze w końcu X V I wieku każdy z p ier­
w orodnych synów  przyjm ował do imienia sw e ­
go ten przydatek, g d y  inni bracia go  nie u ży ­
wali. Tak np. jeden z nich podpisyw ał się Piotr  
Dunin Borkowski, Stanisław  Dunin M odliszew- 
ski i t. p ., gd y  bracia ich tylko prosto B orkow - 
skiem i iM odliszew skiem i się pisali. Zwyczaj ten  
stale przez nich powtarzany i W tym  sam ym  sp o ­
sobie przyjęty u innych daw nych polskich fa- 
inilji, które m iały podobne rodow e przydom ki, 
m usiał mieć zasadę uśw ięconą podaniem  k tóre­
go znaczenie w następnych wiekach zginęło.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



to  żądaną relikwię św. męczennika i biskupa W o j­
ciecha, patrona tego kościoła i mojego, jako  naj­
kosztowniejszy dar jaki mogę ofiarować na tę 
wzniosłą uroczystość. Pragnę i ufam po Bogu, źe 
święte resztki ciała, w którem Duch boży tak wiele 
dla w iary i usiłowań zdziałał, przyczynią się do 
chw ały bożej i świętych pańskich, do ich naśla­
dowania, do podniesienia doczesnej i wiecznej po­
myślności wiernych, do utrwalenia pokoju i zgo­
dy, do utrzymiania w jedności w wierze i nadziei, 
jak i w świętej miłość, obu kościołom ostrzygoń- 
skiemu i gnieźnieńskiemu za błogosławieństwem 
boźem. < (Czas)

— W e czwartek dnia 11 b. m. um arł we Lw o­
wie w 82 roku życia, mąż pełen zasługi Józef 
Mauss, c. k. radca, doktór filozofji, członek K ra­
kowskiego tow arzystw a uczonych, em erytowany 
profesor publiczny, były rector magnificus uni­
wersytetu Lwowskiego. (Gazeta Lwowska)

C I ł  I  N Y.
Pow stańcy w dniu 5tym lipca opuścili Tanyang 

i przez to podstąpili prawie pod Bulion stolicę 
prowincji zostającą w żywych bardzo stosunkach 
handlow ych zSzangai. P lota cesarska stała w bli­
skości Nankinu. P an  H ow ard Cunningham został 
przez chińczyków zabity. (Pr. St. Anz.)

D A N J A.
Piszą z W iednia lźg o  września do Schles. Zei- 

lung: Kiedy niedawno hr. Bille Bralie opuścił K o­
penhagę, wracając na sw oją posadę poselską, z wie­
lu stron dało się słyszyć przypuszczenie, źe poseł 
ten wiezie oświadczenie postanowień Danji w przed­
miocie niemiecko-duńskiej spraw y i w tym duchu, źe 
życzenia oświadczone gabinetowi duńskiemu przez 
dwa wielkie mocarstwa niemieckie, zostaną speł­
nione. Przytaczano nawet pewne dyplomatyczne 
odwiedziny posła duńskiego, które miały popierać 
to przypuszczenie. Nie możemy wątpić, źe miano­
wicie to ostatnie pozornie na fakcie oparte po­
danie, nie zgadza się z prawdą. Nadto otrzymali­
śmy w tym przedmiocie wiadomości, które zasłu­
gują na powtórzenie. Najprzód kiedy Austrja i 
P russy każde ze swojej strony w ystąpiły przeciw 
postępowaniu Danji obrażającemu interesa niemiec­
kie, odtąd już żadne więcej przedstawienia, gabi­
netowi duńskiemu nie zostały zakomunikowane, 
ale między wiedeńskim i berlińskim gabinetem od­
bywały się ciągłe trakzakcje w tym  przedmiocie, 
przez co zgodne porozumienie tych dwóch rządów 
zostało wzmocnione. Dawniej już  napomykaliśmy, 
że zamiarem jest gabinetu Austrjackiego pozosta­
wić Prussom  inicjatywę w tej sprawie i sądzimy 
żeśmy się nie omylili, tem bardziej ponieważ ten 
sposób nie przeszkodzi bynajmniej dwom niemiec­
kim dworom, w właściwym czasie przedsięwziąć 
wspólne kroki. Niewierny w tej chwili ile jes t w tem 
prawdziwości, ale obecnie w następujący sposób 
podają tu  okoliczności tego wspólnego w ystąpie­
nia: Austrja i P russy  mają tę kwestję jednocze­
śnie u sejmu niemieckiego i u gabinetu duńskie­
go do roztrząsania przedstawić. W  Frankfur­
cie poseł sejmowy pruski przemawiać będzie, a 
w Kopenhadze reprezentanci Pruss i Austrji jedno­
cześnie powtórzą przedstawienia swoich rządów  
i wzajemnie, wspierać się będą. To nastąpić ma je ­
szcze przed końcem jesieni. (Schl. Ztg.)

F R A N C J A .
Czytamy w Moniteur Unwersel zB iaritz 10 w rze­

śnia: Cesarz i Cesarzowa udali się na przejażdżkę 
po morzu. W  południe Cesarstwo Ichm ość wsie­
dli na pokład statku Newton, którem u towarzyszył 
Pelican. Zwiedzono najprzód port du Passage, któ­
ry  bardzo jes t podobny do portu  Bałakławy. Stam­
tąd  Cesarstwo Ichmość udali się do San Sebastian, 
gdzie władze hiszpańskie i ludność przyjęły ich 
z najsympatyczniejszemi demonstracjami.

Cesarz i Cesarzowa eskortowani przez władze, 
udali się pieszo najprzód do katedry, gdzie przy­
jęło ich duchowieństwo, następnie do pałacu miej­
skiego i tw ierdzy położonej na bardzo stromej gó­
rze. W siadłszy napow rót na pokład statku Newton, 
Cesarstwo Ichmość wrócili do Bayonny około pół­
nocy. Najpiękniejsza pogoda sprzyjała tej prze­
jażdżce. (Le Ńord).

P R U S S Y .
Berlin 9 Września. Sąd krym inalny w Berlinie 

uznał niewinnym autora i drukarza artykułu 
ogłoszonego w Gazecie sądowej berlińskiej pod 
ty tu łem : »Gwałtowna śmierć jeneralnego dyrekto­
ra policji pana you Hinckeldey.« P rokura to r kró­
lewski wytoczył proces przeciw temu artykulovyi 
z powodu podniecania do nienawiści szlachty i 
korpusu oficerów. (Jour. des Deb.)

S Z W  A J  C A R J  A.
—  Czytamy w  Journal de Geneve l ig o  września:
H rabia v. Sydow spraw ujący interesa króla pru­

skiego przy Związku Szwajcarskim, przybył do 
Bernu. Miał on długą konferencję z prezesem Zwią­
zkowej Rady. Pan Sydow żądał najprzód żeby in­
strukcja prawnie wystosowanego przeciw przy­
wódcom i wspólnikom pow stania w Neuehatel, 
została zawieszoną, dopóki kw estja między-naro- 
dowa, istniejąca między królem Pruskim  jako  mo­
narchą Neuchatelu i Związkiem Szwajcarskim, nie 
zostanie rozstrzygniętą; pow tóre żądał aby łago­
dnie postępowano z oskarźonemi.

Prezes R ady Związkowej odpowiedział katego­
rycznie, źe zawieszenie śledztwa sądowego, było 
niepodobieństwem w obecnym stanie rzeczy, źe 
sprawiedliwość powinna mieć wolny bieg i że co 
do zalecania łagodności ze strony posła pruskiego, 
jes t ono zupełnie niepotrzebne z tego powodu, że 
kodex karny szwajcarski co do przestępstw tego 
rodzaju, je s t najłagodniejszym ze wszystkich kode- 
xów europejskich. (Le Nord).

S Z W E C J A .
Sztokholm 9 W rześnia. Dziennik urzędowy do­

niósł wczoraj o nominacji baro. Lagerheim dawniej­
szego posła w Kopenhadze, ministrem spraw  za­
granicznych. Aż do jego przybycia urząd  ten za­
stępczo pełnionym będzie przez hr. Sparre ministra 
sprawiedliwości.

— Książe Napoleon opuścił wczoraj z rana Go- 
tem burg,na pokładzie paropływ u szwedzkiego, aby 
odbyć przeprawę na kanale G otha aż do Mem, 
gdzie książę znajdzie korwetę Reine Hortense, któ­
ra  go odwiezie do Sztokolmu. Książe A lbert P ru ­
ski syn księcia Adalberta i księżnej Marji holen­
derskiej, oczekiwany je s t tu  w tym samym czasie.

Tutejsze dzienniki zaczynają zajmować się bar­
dzo projektem obwarowania stolicy, który ma być 
przez rząd przedstawiony na przyszłych posiedze­
niach. '  (Le Nord).

WYJĄTKI Z POWIEŚCI

F A Hi «=? O Ł A,
napisanój jiraez kardynała Wiseiuan a-

( C i ą g  d a l s z y ) .

Dwie inne niewolnice, które niezrozumiały wca­
le tych słów Syry, stały nieruchome z przeraże­
nia, w obec takiej śmiałości ich towarzyszki. Fa- 
bjola nawet była odurzona, ale pycha jej wzięła 
szybko górę nad tem wrażeniem i krzyknęła z wi­
doczną niecierpliwością:

— Gdzież to nauczyłaś się tych szaleństw, kto 
ci podał taką myśl? co do mnie, powiem ci, że 
zgłębiając przez la t wiele te ideały istnienia du­
chowego, przyszłam nakoniec do tego wniosku, 
że to są marzenia poetów i sofistów, a uważając 
je  za takie, gardzę niemi zupełnie; chciałaźbyś 
przypadkiem, ciemna i prosta niewolnica, być mą­
drzejszą i uczeńszą od twojej pani? i mniemasz źe 
kiedy po śmierci ciało twoje rzucone zostanie ra ­
zem z innemi tobie podobnemi i spalone na po­
dłym stosie, kiedy nieczyste twoje popioły zmię- 
szają się z innemi, mniemasz źe, mówię, iż ty  ożyjesz 
do innego życiai źe przeznaczenie zachowało dla cie­
bie inne istnienie szczęścia i wolności?

— Non omnis morźar (*), ja k  powiedział jeden 
z waszych poetów, — odpowiedziała niewolnica 
ze skromnością, ale w spojrzeniu jej błyszczał 
zapal, który zadziwił Fabjolę. — T ak,— dodała,— 
spodziewam s ię , że ożyję duszą po śmierci, 
więcej nawet, bo mam pewność i wiem, źe z tych 
w spólnych popiołów, których obraz tak  sm utny 
przedstawiłaś mi pani, ręka wszechmocna przyj­
dzie wybrać i połączyć wrszystkie szczątki mego 
ciała. I  jes t władza, k tóra pow oła cztery wiatry 
świata i każe im oddać każde źdźbło moich popio­
łów, które w powiewie swoim uniosły i będę od­
budowana na nowo w tem samem ciele, ale już nie 
dla tego aby być czyją niewolnicą, ale aby być 
wolną, szczęśliwą w otoczeniu chwały, kochającą 
i kochaną na wieki; nadzieja ta  zapewniona mi, 
spoczywa w sercu mojem.

— O, jak  poznaję w tych snach szalonych dzi­
kie i głupie marzenia w yobraźni wschodniej, ale 
ponieważ one mogą czynić cię niezdolną do speł­
niania twoich obowiązków, trzeba cię z nich u le­
czyć. W  jakiej to szkole filozoficznej nauczyłaś się 
tego? nie czytałam nic podobnego w żadnym au­
torze greckim lub łacińskim.

— W  jednej ze szkół mego kraju, w  szkole,

(*) W dzień os t a t e czny  p o w s t a n ę  z z i emie  i ob l ec z o n
j b ę d ę  w  skórę  moj ą  etc.  J o b  XIX 2 7.

w której nieznają, nieprzypuszczają żadnej różni­
cy między Grekami a barbarzyńskim narodem, 
między niewolnikami a wolnymi.

— Jakto? —  zawołała pyszna Rzymianka, obra­
żona do żywego, — jakto , śmiałażbyś nie czekając 
naw et tej przyszłości idealnej, k tóra ma cię wy­
zwolić po śmierci, śmiałażbyś teraz naw et uważać 
się rów ną mnie, a może nawet wyższą? mów, mów 
otwarcie, mów natychm iast, czy nie taka jes t myśl 
tw oja — i uniosła się na swojem posłaniu i schy­
liła głowę, jak b y  pragnąc chwytać wyrazy, które 
słyszyć miała.

I niedługo jej czekać potrzeba była. Syra nie 
w ahała się z odpowiedzią, a każde słowo niewol­
nicy zdawało się podwajać wzruszenie i pobudzać 
gw ałtowną namiętność Fabjoli.

— Szlachetna pani — rzekła o n a ,—-jesteś nie­
skończenie wyższą odemnie stanem, władzą, nau­
ką i gienjuszem, słowem wszystkiem co zbogaca 
i ozdabia życie; również pod względem wdzięków, 
piękności, gracji i wymowy, nikt ci wyrow naćnie 
zdoła’, byłoby to więc szaleństwem ze strony tak 
prostej i nędznej istoty jak  ja , śmieć nietylko ró ­
wnać się z tobą, ale naw et żywić najmniejszy cień 
zazdrości, lecz jeźli mam z całą szczerością odpo­
wiedzieć na twoje pani pytanie (tu zamilkła, jak  
gdyby lękając się mówić dalej, lecz gwałtowny 
rozkaz Fabioli zmusił j ą  do tego), chciej sama od­
sądzić, czy uboga ^niewolnica, mająca niewstrzą- 
śnione przekonanie, że posiada w sobie siłę du­
chow ą nieśmiertelną, której ojczyzną jest niebo, 
siłę stw orzoną na obraz Boga, czy ta niewolnica 
może się uważać niższą pod względem godności 
moralnej, lub w sferze myśli, od tej, k tóra pomi­
mo wszelkich darów  fortuny i rozumu, sama wy­
rzeka się wyższych przeznaczeń i nie chce wierzyć 
w inny cel swej istoty jak  ten, k tóry  będzie p o ­
działem stworzeń bezrozumnych i pozbawionych 
wolności; stworzeń, k tóre przebiegają s êry  po­
wietrzne, łub gryzą złocone kra ty  swych kla­
tek. (1)

Oczy Fabjoli zaiskrzyły się wściekłością, po 
raz pierwszy w  życiu uczuła się pokonaną i upo­
korzoną przez niewolnicę, chwyciła sztylet swój 
praw ą ręką i uderzyła nim gwałtownie Syrę> W y ­
trzym ującą spokojnie ogień jej spojrzenia. Niewol­
nica mimowolnie zasłoniła się ręką od ciosu, przez 
co sztylet utkw ił w  niej z podw ójną mocą, koniec 
jego zanurzył się w  głębi ciała; nigdy biedna 
dziewczyna nie doznała podobnych boleści, jZy 
gorące spadły z jej oczu, a potok krwi cieplej 
p łynął z rany  otwartej. . ,

Fabjoła przelękła się sama swego okrucieństwa, 
zawstydziła za swoje, uniesienie, czując się tym- 
bardziej upokorzoną w obec swoich n i e w o l n i c .

— Idź, i d ź —  mówiła do Syry, k tóra tamowała 
krew chustką, — idź do Eufrozyny, niech ci opa­
trzy tę ranę, nie chciałam ci zadać takiego bólu, 
ale C z ek a j, muszę ci to wynagrodzić.

W  stała, a rzucając wzrokiem na leżące na stole 
brylanty,

— W eź ten p ierśc ień— rzekła, — a na resztę 
dnia uwalniam cię całkiem od służby-

I  sumienie Fabjoli nic jej już nie wyrzucało, 
wprawdzie mocno zraniła Syrę, ależ Syra była 
tylko niewolnicą, a czyż nie wynagrodziła jej za to 
sowicie bogatym darem.... -

Następnej niedzieli w kaplicy świętego Pa­
stora, znaleziono między jałmużnami złożone- 
mi dla ubog ich , pierścień w ysadzany wspa- 
niałemi szmaragdami. Pobożny kapłan I olikarp, 
który  zebrał ten dar, przypisyw ał go hojności ja ­
kiej m atrony rzymskiej, ale Ten, k tóry  okiem 
wszystko widzącym, widział ja k  upadł grosz w do­
wy w Jeruzalem, Ten widział i wiedział, źe drogi 
szmaragd złożyła tam ręka obwinięta skrw a­
wioną bielizną i źe to była ręka niewolnicy cudzo­
ziemki. l(d. c. n.)

(O Taka samą o d p o w i e d ź  d a ł  E w a ) p i s ł u s » niewolnik c e ­
sarski ,  s ędz i emu który go b a d a ł .  Z n a j d u j e m y  to w aktach 
św. Justyna. R u i na r d  t om I.

Znany od lat kilkunastu
ł , ■'fcr '^ r

na zaw sze w ygu b ia jący  nagnioil**, bez u życia  
ostrycb  narzę*i*'»

n a b y ć  mo ż n a  k a ż d e g o  c za s u  w  s kł adz i e  r ozma i to śc i  M. Ko­

n opack i ego ,  p r z y  ul i cy K r a ko ws k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  

Bluhma Nro 3 8 5 ,  obok  kośc ioła  KK- Ka r me l i t ów Bosych.

TEA TR  ROZM AITOŚCI. Jutro: Nad W isłą.—  
Małżeństwo z rozkazu.

W drukarni  J.  Unger .—  Wolno drukować .  —  Wa r sz awa  dnia 6 (18) Września 1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. Sob iesza a ń sk i.


